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W iadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z ŃV a r s z a w y ,  dnia 14. Kwietnia.
Kada Administracyjna postanowiła, iż brzegi 

Przy rzekach spław nych, w takiej przestrzeni 
w jakiej są dla spławu zdatne, mają być w sze- 
i0  ości / i j  sążni, czyli 45  stóp, po każdej stro
jne (gdzie oba brzegi rzeki znajdują się w K ró
lestw ie), z zawad oczyszczone i pozostawione 
wolne na drogi do holowania, jako to: 1) przy 
W isie  od granicy okręgu wolnego miasta K ra
kowa do granicy Pruskiej; 2) przy N arw i, od 
wejścia w  granicę Królestwa, do jej ujścia w 
W isłę; 3) przy  Bugu od granicy austrvackiej 
do ujścia w N arew ; 4) przy Niemnie wzdłuż 
granicy Królestwa; 5) przy Pilicy od Koniec
pola do ujścia w W isłę ; 6) p rzy W ieprzu od 

rasnegostawu do ujścia w W isłę ; 7) przy 
c ie "6 8ran‘c-v Królestwa; 8) przy W a r-

°  P^W oszyna do granicy P rusk iej; 9 )
1 fpf ■ i e ° d SobkoWa do ujścia W W is łę ;
N arew '/ ' L >1o rZy ° d Wsi D ?bowa do ujścia w 

czyszczenie w szerokości nowv-ttrzzrzv*> kawieni większych i innych

przedmiotów utrudzających holowanie statków, 
lub zagrażających w razie wpadnięcia w koryto 
rzeki, zawaleniem tejże, dopelnianem być ma, 
tak obecnie jako i na przyszłość, gdy tego zaj
dzie potrzeba, przez respective właścicieli grun
tów. D o oczyszczenia brzegów każdej rzeki 
spławnej, wyznaczone być mają przez Zarząd 
kommunikacyi lądowych i wodnych termina, z 
zachowaniem względu, aby właściciele gruntów 
byli w możności, bez przeciążenia czynność ta
kową w czasie im wskazanym uskutecznić. 
W  razie naglejszej potrzeby oczyszczenia brze
gów, może być właścicielom gruntów, przy skró
conym terminie, udzieloną pomoc w robociznie 
z gmin przyległych. Podobna pomoc w robo
ciznie dodaną być  może także tym właścicielom, 
których grunta małą powierzchnią zajmując, roz- 
ciągają się w znacznej długości nad brzegami 
rzeki spławnej, i wymagają, z pow odu nagro
madzonych kamieni lub innych zawałów, wię
kszego nakładu na Oczyszczenie dróg do ho
lowania.

Na mocy deeyzyi Ogólnego Zebrania D epar
tamentów W arszawskich Bządzącego Senatu, w 
d. 24. M arca (5. Kwiet.) r. b. zapadłej, uzna
nymi zostali za szlachtę dziedziczną, która na-



była tego etami przed ogłoszeniem prawa o szla
chectwie PP, Bartold Ant., h. G rzym ała; Becz- 
kowicz Igu., h. Beczka; Bieńkowska z W olskich 
Salomea, li. Jelita; Bogurski Felix, h. Ogoń- 
czy k ; Bogusławski Stef., h. Pruss 1 ; Bogusław
ski Józ., t. h . ; Borkowska z Czernickich Ma
gdalena, wraz z synem Janem  W aw rz. Józ., 
jm) niegdy W aw rzyńcu  Borkowskim pozosta
łym , h. Łabęd?;; Brzoska Paweł, h. N ow ina; 
Brzozowski Fran., h. K o rab ; Chądzeński Pa
weł, h. Ciołek; Chądzyński H ipp., b. Ciołek; 
Chmieliński Kaź., h. Leszczyc; Chmieliński 
Adam, t. h . ; Chmieliński Korn., t. h . ; Choro- 
mański Mikołaj, h. Lubicz; Chorom ańskiFranc., 
t. h.; Dąbrowski A nt., h. Rawicz; Dąbrowski 
Mac., t. h .; Dąbrowski Józ. Kai., h. Zagłoba; 
Drewnowski Igu„ h. Junosza; Xdz D rew now 
ski Flor., t. h- (Dal, c. n .)

Dnia 15. b. m. rozstał się z tym światem ś. 
p. J W . Antoni Rostworowski, Radzca Tajny, 
Senator, w  53 roku życia,

W  sobotę opuścił Liszt W arszaw ę, udając 
się do Petersburga i M oskwy.

Dowiadujem y się, iż w W iedniu odbył się 
niedawno obrzęd zaślubin Hr. Augusta Zamoj
skiego, syna J W . Hr. O rdynata, z Hrabianką 
E lfrydą Tyzeuhausowną.

Z n a d  g r a n i c y  P o l s k i e j ,  d. 26 . Kwietnia.
W iadom ości, które tu z nad D unaju nadejść 

m iały, brzmią w sposób wielką obawę wzbu
dzający. Cesarz Mikołaj nie może od swego 
odstąpić żądania, i zapewne nie ustąpi, bo tu 
chodzi o pryncypalne pytanie. St, Petersbur
skiemu gabinetowi niechodzi tu  wcale o osobę 
detroiiizowanego księcia, ale o utrzymanie swe
go nadwierzchuictwa zawarowanego mu przez 
uk łady i przym ierza, które Porta przez insta- 
lacyą nowego księcia, i przez cofnięcie wielu 
dawniej udzielonych prywilegiów ogranicza, a 
nawet w pewnym stosunku zupełnie paraliżuje. 
Intrygi zagraniczne grać miały w tym względzie 
główną rolę. Jeżeli pokój E uropy naruszonym 
nie będzie, można będzie tylko Austryackicmu 
podziękować gabinetowi zamiłowanemu w u- 
trzymaniu pokoju, lubo sławiańskie pokolenia 
tego rządu chętnicby widziały wybuchnięcie 
w ojny. W  takim razie uległa b y  niezawodnie 
T u rcy a , bo Rossya ma na zawołanie oprócz 
znacznych sił własnych i posiłki perskie z po

łudniowo - wschodniej strony na swe rozkazy. 
Rossyjskie wojsko nad Dunajem liczą do 800 0 0 , 
lubo podług rossyjskiego zwyczaju silę te można 
w istocie na 50 ,000  zredukować, ale jest to 
siła i tak aż nazbyt dostateczna wiedząc, jak  
łatw o może być ściągniętem wojskiem z nad 
dolnego D unaju wzmocnioną. Nad kaukazem 
ma się Rossyanom dziać pomyślnie, że jednak 
nie bardzo się z tego szczęścia przechw alają, 
można przyjąć śmiało, że nic tam szczególnego 
jeszcze nie zdziałali. Otrzymali jednak istotnie 
w  tych tam stronach Rossyanie jakie znaczne 
zwycięstwo, toć zapewne aż nazbyt prędko urzę
dowe do nas o tern dojdą sprawozdania. — 
Z W arszaw y tylko same narzekania do nas do
chodzą, nadzwyczajny ma tam niedostatek pa
nować pieniędzy, fabryki nieczynnie stoją, a 
spekulanci w handlu zbożowem obawiają się 
u traty  kroci; tylko kupcy drzewa mieli korzy
stne zrobić interessa. — Cesarza oczekują 
w  przyszłym miesiącu z wielką pożądliwością 
w  W arszaw ie, bo pokładają nam nim wiele i 
wielkich nadziei, Z tamtąd uda się on zapewne 
do Berlina, bo branie się ostatniego sejmu W . 
Xięstwa Poznańskiego może go do tego nakło
ni. Na granicy wszystko pozostało przy starem; 
cichość panuje grobow a, i tylko przemycacze 
towarów bogaty plon zbierają. — Skargi kato
lickich duchownych o uciemiężenie kościoła 
rzymskiego ciągle trwają. Grecismus rozsze
rza się mocno.

R o s s y a .

Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 13. Kwietnia.
W czoraj o godz. 5. po południu przybył tu 

G enerał-Feldm arszałek Xiążę W arszaw ski Hr. 
Paskiewicz-Erywański.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  d. 18. Kwietnia.

Izba Parów rozpoczęła na wczorajszem swein 
posiedzeniu rozbiór wniosku do praw a wzglę
dem rekrutowania armii. W niosek ten przy
jętym już był w roku  1841. przez Izbę depu
towanych, ale pote'm w Izbie Parów  znacznie 
został zmiarkowanym. Ministeryuin oddało go 
pote'm komissyi złożonej z Parów  i deputowa
nych, a teraz chce go w pierwotnej postaci 
przez Izby  przeprowadzić. Główna trudność 
polega na sposobie, w jaki rezerwa urządzoną 
być ma. C o do czasu służby, na 8 lat ozna
czonego, dosyć zgodne są zdania, ale rząd są-
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dzi, że 4 lata pod bronią przepędzone dosta
teczne są do militarnego usposobienia ludzi, i 
według tej zasady rezerwę urządzić zamyśla. 
Komissya zaś tego jest zdania, ze czynna słu
żba w armii nie mniej jak 6 lat trwać powinna. 
Pierwsze artykuły  wniosku do prawa nie spo
wodują żadnych ważnych rozpraw, ale artykuł 
3 0  i 31 ., tyczące się urządzenia rezerwy, w y
w ołają zapewne zwaw'e obrady.

Pod względem czynności, czyli racze'j nie- 
czynności Izby deputowanych, w yraża się 
P r e s s e  w  następujący sposób: »W iększa
część posiedzenia już m inęła, a na próżno o- 
glądamy się za skutkiem prac Izby deputowa
nych. Rozebrała adress, odrzuciła trzy  lub 
cztery polityczne wnioski oppozycyi, ale na 
tern tez kończy się prawie cała jej czynność. 
Prezes doniósł niedawno tem u, że 17 komis- 
syi ze sprawozdaniem swoje'm zaległo. U p ły 
nęły  odtąd dwa tygodnie, a zapał naszych par
lamentarnych Fabiuszów o mało się zwiększył. 
Izba , przymuszona święcić co dwa lub trzy  
dni, daleka już jest od owego zapału i owe'j 
energii, jakiemi się nowe ustawodawstwa od
znaczać zwykły. Po pierwszych zaraz kro
kach zdaje się być omdlałą i znużoną. W  tej 
chwili wloką się żółwim krokiem obrady nad 
kwestyą tyczącą się przewozów ładownych, 
nad kw estyą, która już przed trzema laty przez 
komissye parlamentarne zbadaną była. Pomię
dzy  wszyslkiemi komissyami odznacza się po
wolnością swoją komissya mająca zbadać prawo 
cukrowe. Już  przeszło trzy miesiące rozbiera 
rzeczony wniosek, podany jej jako nagły i nie
zw łoczny, a przecież jeszcze nie wiadomo, 
czyli obrady jej skończone. Codziennie gło
szą jej sprawozdanie, ale sprawozdanie nie 
w ychodzi. W szystkie w  kw estyi tej udział 
mające interessa wołają na n ię , ze czas nagli, 
że niemasz ani chwili do stracenia, ze dla rządu, 
dla skarbu, dla osad, dla fabrykantów cukru, 
dla m arynarki, słowem , dla całego świata na
der ważną jest w iedzieć, jakie będzie pytania 
tego rozwiązanie; wystawiają je j , że złe nawet 
rozwiązanie zawsze jeszcze lepszem jest, ani- 
ze.i stnn rzeczv, który w niepewności zosta
wia , tó ry  Jo 2}eg0 obecności nieszczęsną nie
pewność na p r z y s z ł a  dodaje; ale komissya 
na wszystkie te prośby głucha, idzie swym po
ważnym krokiem , nie dając sięniczem odwieść

od swej obojętności. Zdaje się , że Izba nie 
dosyć jeszcze wartością czasu przejęta. Mar
nuje go na rzeczach nic nie znaczących, a gdy 
się ważne kwestye zwalą na ostatnie dni posie
dzenia, w tedy nie będzie czasu do należytego 
badania, a każdy spieszyć się będzie z powro
tem do własnych swoich zatrudnień, «

Początek czynności Izby Parów nad nowem 
prawem rekrutowania nie zwiastuje nic dobrego. 
Zgromadzenie pałacu Luxemburg było bez u- 
działn, a obrada niespora. Jeźli dyskussya 
wczorajszym pójdzie trybem , to i tą razą wnio
sek ministeryalny o reorganizacyą wojska par
lamentarnych kolei przejść nie wydąży.

Dzienniki francuzkie, bez różnicy koloru, 
wynurzają zadowolnienie swoje z niepomyślne
go w ypadku poselstwa Pana Ellis w celu za
warcia nowego układu handlowego pomiędzy 
W ielką Brytanią a Brazylią. W iadom ość ta 
zdaje się już żadnej nie podlegać wątpliwości, 
i stwierdza ją najnowsze doniesienie poselstwa 
francuzkiego z Rio Janeiro. Ale dzienniki fran
cuzkie zapominać się zdają, że poselstwo Ba
rona Langsdorff w podobnym celu dla F ran- 
cy i, także jeszcze nie przyniosło tych owoców, 
jakich się przez czas niejaki spodziewać nale
żało. Pan Langsdorff nie mógł tymczasowo 
nic innego ofiarować, jak tylko obietnice ko
rzyści, na których jednak Brazylia równie po
przestać nie myśli, jak na ofiarach Anglii. 
Brazylia obstaje przy tem , że jeżeli układ do 
skutku przyjść m a, takowy polegać musi na 
rzeczywiste'j wzajemności, zobopółnem przy
znaniu równych korzyści, na czynach, nie na 
samych obietnicach. Jeden z ministrów B ra
zylijskich, P. T orres, na dniu 6. Lutego Izbom 
w  Rio Janeiro oświadczył, że żaden układ han
dlowy z jakimkolwiek rządem zagranicznym 
nie będzie podpisany, jeżeli Brazylii nie będą 
zaręczone korzyści równe przynajmniej tym, 
których ona ustępuje. Jeźli zaś Izby tutejsze 
rządowego prawa cukrowego nie przyjmą, tru
dno powiedzieć, coby Francya Brazylii ofia
rować mogła. W  takim razie poseł francuzki 
nie będzie zapewne szczęśliwszym od angiel
skiego.

Tutejsze dzienniki ministeryalne w ynurzyły 
były  nie dawno temu to przekonanie, że Kon- 
tre-Admirał dowodzący stacyą francuzką w An- 
tyllach, P . de Moges, zapewne kilku ze swych
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ok rę tó w  w ysiał d o  H aiti, d la ob rony  baw ią , 
cy ch  tamże F rancuzów  i ich własności. W s z a k 
że doniesienia tak  bezpośrednie jako  też przez 
Anglią nadeszłe w spom inają p raw da o obecno
ści w ojennych okrętów  Angielskich i A m ery
kańskich na brzegach owe’j w y sp y , ale ani sło
w a o francuzkich , ta k , iż w ysłanie kilku  o- 
k rę tów  z B restu  ku  tem u celow i nie będzie 
w cale nadarem ne.

R zecz pospolita H aiti dzieli teraz ty lko  los 
w szystkich rzeczypospolitych A m erykańsk ich ; 
niszczy się w  w alkach dom ow ych, a koniec 
tychże jeszcze nieprzew idziany. N ow e rzeczy  
pospolite odegrały  tam że dosyć nędzną rolę, 
bez  siły i godności, bez m oralności i p rzyszło
ści. M niem ano, ze rzucono  ziarno wolności, 
a tymczasem sprzątn ięto  ty lko  despotyzm  i n ie
rząd.

Publiczna sprzedaż stro jów  i kobiecych  r o 
b ó t ręczn y ch , k tó rą  K rólow a na dobro  n i e 
s z c z ę ś l i w y c h  m ieszkańców  w yspy  G uade- 
lo u p y  w  pokojach  p a ł a c u  k r ó l e w s k i e g o  
u rząd za , rozpocznie się w  p rzysz ły  poniedzia
łek . N a ten  cel w ybra ła  K rólow a w ielką salę, 
w  której jako X ięzniczka O rlean u  dam y p rz y j
m ow ać b y ła  zw ykła . Sala ta  ma 16  okien,
8  na każdej stronie. W  głębi każdego okna 
p rzyrządzona jest elegancka draperyam i ozdo
b iona  b u d a , w  k tórej dam y przez K rólow ą 
w yznaczone tow ary  sw oje sprzedaw ać będą. 
W  obudw óch końcach sali są dw ie inne budy , 
jedna  przeznaczona dla K ró lo w e j, druga dla 
X iężniczki K lem en tyny , k tó re  podczas trzech 
dni sp rzedaży  co dzień po  pare godzin będą 
przy tom ne. P od  ich niebytność zastąpi K ró
low ą H rabina M ontalivet, a X iężniczkę K lem en
ty n ę  M arkiza de Rum igny. W szy stk ie  b u d y  
w znoszą się na estradzie okry te j zielonym  su 
k n em , k tóra się ciągnie na około całej sali. 
P rz ed  każdą dam ą stoi na stole elegancka skar
b o n k a  zam knięta, t ak ,  iż pieniądze ty lko  przez 
szparę w puszczać m o żn a : jest to znak dla k u 
pu jących , że się nic n ie  zdaje , chociaż ktoś 
w ięcej nad  cenę zapłaci. M ałżonki m inistrów  
należą także do dam sprzedających , k tóre s o 
b ie K rólow a w ybrała. P om iędzy licznemi po 
darunkam i przysełanem i n a  sprzedaż w idziano 
cudną i bogatą robo tę  k rzyżow ą K rólow ej B el
gijskiej i tabore t rzadkiej piękności, ro b o ty  E x- 
R egeutk i hiszpańskiej. W szystk ie  inne X ię-

zniczki i członkow ie familii królew skiej nade
słali przeszło 8 0  p o d arunków , k tó rych  w ię
ksza część w ysokiej jest wartości.

K apitan Bruaf, now o m ianow any G ubernato r 
w ysp  M arkizy, jest rodem  z A lzacyi i ma teraz 
4 6  la t; zostaje w  służbie od 1 8 1 1 . r . ;  1 8 1 5 . 
b y ł w  Brazylii i na A ntylach, po tem , od 1 8 1 7 . 
do 1 8 2 0 . w  L ew ancie , od 1 8 2 0 . do 1 8 2 4 . w  
S enes al i w  południow ej A m eryce. P od  N a- 
w aryuo  znajdow ał się na okręcie »Breslau« i o- 
trzym ał za sw ą w przysłow ie zam ienioną w ś c i e 
k ł ą  o d w a g ę  o rder Legii H onorow ej. Ja k o  
dow ódzca b rygu  »Silene« rekognoskow ał p rzy  
M orei a potem  w  Algierze aż pod samemi dzia
łam i w arow ni. T u  doznał później rozbicia o- 
krętu , i został w raz z 2 0 0  ludźmi zab ran y  przez 
B eduinów ; 1 1 0  z nich zostało na śm ierć za rą 
b an y ch , B ruat z pozostałem i b y ł do  A lgieru 
p rzyprow adzony , zkąd jako jeniec z n iebezpie
czeństw em  życia przesłał adm irałow i na prędce 
w ygotow any plau A lgieru, k tó ry  się p rzyczyn ił 
do pom yślnego w ypadku . O d  r . 1 8 3 0 . B ruat 
b y ł często u ży w a n y ; tow arzyszy ł X ciu Jo iu -  
ville do L ew an tu ; b y ł p rzy  T urp in ie pod  Lis- 
boną, gdzie r. 1 8 3 8 . m ianow any b y ł K apitanem  
liniow ego okrętu  i ob ją ł dow ództw o na ok ręc ie  
Irena. B ruat b y ł A djutantem  M inistrów  m ary
n a rk i R igny  i D upcrre . —  I)om , k tó ry  z sobą 
zab iera do M ark izy , jako p rzysz łe j sw ej rezy - 
dencyi, ma 1 8  m etrów  długości, 17  szerokości i 
12  w ysokości i dach cynkow y . D om  ten o- 
bejm uje / pokoi na dole, m iędzy k lórem i jeden 
salon do przyjinovvania gości, drugi b ila rdow y, 
i 6 pokoi na lsz em  piętrze. C a ły  b u d y n ek  
rozładow any  jest na 4 okrętach, i na miejscu b ę 
dzie złożony. N ie  zb y w a m u na żadnych  w y 
godach , jak ie w  dobrze  urządzonym  dom u w  
P a ry żu  znaleźć m ożna; galerya otacza cały dom 
naokoło  i w spierać się będzie na filarach;' z b u 
dow ana jest p rzez  P. P o tter.

w  ostatnich dniach M arca m iał P ary ż  w ido
w isko w ielkiej w ystaw y pod  pręgierzem  przed  
pałacem  spraw iedliw ości: W szy scy  złoczyńcy  
należeli po  w iększej części do  sław nej b an d y  
złodziei, z 7 9  osób złożonej. P ierw szego dnia 
stało 9 hersztów , skazanych do ciężkich ro b o t 
od  8 do 2 5  la t;  pom iędzy  niem i znajdu je się 
także professor lite ra tu ry  p ięk n ej, Y idal F on - 
blanc, k tó ry  sw ego pow ołania nauczycielskiego 
w  kilku  insty tu tach naukow ych  i zacnych  do-
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mach pryw atnych nadużyw ał, dla rozpoznania 
miejscowości, odciskania kluczów i zamków na 
wosku i t. p. Zona jego, która także poświę
cała się nauczaniu młodzieży, i na którą później 
przyszła kolej stania pod pręgierzem, służyła 
mu za pomocnicę. Staremu professorowi prze
szło 60 lat wieku mającemu, musiano przysta
wić stołek dla utrzymania go; ale koledzy jego 
pomimo napomnień kata, żartowali z sobą stojąc 
przy słupach. Drugiego dnia stało 10 tych 
złodziei, trzeciego 8. Czwartego dnia dosta
wiono kochankę m ordercy i poety Lacenaira 
oraz dwie inne kobiety.

A n g 1 i a.
Z L o n d y n u ,  dnia 17. Kwietnia.

Dnia 13. m. b. kilka prochowni w  W alskam  
Abbay, w pewnej od Londynu odległości nad 
Tamizą, jedna po drugiej w powietrze w yle
ciały. Budynki do nich należące do szczętu 
zburzone zostały i około 7 robotników  życie 
postradało, reszta przypadkiem jakimś ocalała. 
Jeden  z zabitych na 130  Yardów uniesiony zo
stał a ciała wszystkich z taką gwałtownością w 
powietrze w yrzucone zostały, że przy spadaniu 
na 6 cali w ziemi ugrzązły. W  dwuch zbu
rzonych składach było 4 5 0 0  funt. prochu. —• 
Przyczyna tego nieszczęścia dotychczas niewia
doma.

Xiązę Turn i Taxis, zabawiwszy tu  2  mie
siące , wyjechał dziś z powrotem na ląd stały.

Zdaje się, że jedna z wysp Indyj zachodnich 
znikła z powierzchni morza w  skutku trzęsienia 
ziemi.

Pan W o r d s w o r t h  nie przyjął ofiarowanej 
sobie posady nadwornego poety, wymawiając 
się zbyt podeszłym wiekiem; ma bowiem już 
lat 72.

Pan H e n s e n ,  wynalazca wspomnianej nie
dawno machiny do latania po pow ietrzu, za
myśla między dn. 10. i 20 . Maja zrobić pier
wsze doświadczenie na wielką skalę ze swoją 
^ ach*ną, i postanowił podróż z L ondynu do 

ombaj ć w Indyach w schód.) odbyć w  prze- 
C,ągu dwuch dni.

H i s z p a n i a .
P a M a d r y t u ,  dnia 8. Kwietnia, 

rze wczoraj nareszcie złożył Infant z swą 
familią usza„0wai)ie swe K rólow ej, otrzymaw
szy wprzo y  od p ana Arguellas jako opiekuna 
maloletme), na t0 p „ „ ”lcnie. 0 „ ,  - ie lk a

ochmistrzyni Hrabina Mina i P an  Quintana, 
ochmistrz K rólow ej, byli przytomni tym od
wiedzinom. Infant D on Franciszek i jego fa
milia przywdziali żałobę po śmierci brata żony 
Infanta Xięcia i Hrabiego de Lecce. K rólowej 
i jej siostrze zaś zakazał opiekuu tym sposobem 
boleść swą z utraty tak bliskiego krewnego pu
blicznie okazywać. P o  odwiedzinach Infanta 
u K rólow ej, udał się tenże do pałacu regenta. 
Mówią tu  dość głośno, że deputowani trzyma
jący się partyiministeryalne'j chcą w ybór Infanta 
na deputowanego unieważnić i tym go sposo
bem z sejmu wykluczyć. Ja k  w iadom o, se
natorowie byli już dawniej pozbawili Infanta 
praw a zasiadania w  senacie.

W iększe nierównie, jak pokazanie się Infan
ta na scenie publicznej, zrobiło tu wrażenie 
przybycie Pujkownika Prim , k tóry  nietylko 
zajął swe miejsce na  ławie deputow anych, ale 
nawet został obranym  na Sekretarza. Pułko
wnik Prim oddalił się by ł, podczas ostatniego 
w ybuchu rewolucyjnego w  Barcelonie, potaje
mnie i bez pozwolenia swej wojskowej w ładzy 
z M adrytu, z głośnym zam iarem , stawienia się 
na czele rokoszu. Przybyw szy zapóźno na 
miejsce i ścigany przez władze rządow e, szukał 
schronienia i bezpieczeństwa w  Francyi. P ó 
źniej na deputowanego Tarragony ob rany , u- 
dał się bez bojaźni na miejsce swego przezna
czenia, i chociaż G enerał-Kapitan w ysłał swych 
adjutantów , aby  go aresztowali, ci go jednak 
nigdyr w  domu zastać nie mogli; teraz odw ołuje 
się publicznie na 4 2  artykuł konstytucyi, któ
ry  w yraźnie w aru je , że żaden członek Korte- 
zów nie może być podczas posiedzeń bez w y
raźnego pozwolenia Izb aresztowanym lub są
downie ściganym.

Dziennik P a t r i o t a  obliczając, że Królowa 
matka, K rystyna, wydala już 70 milionów rea- 
lów za różne posiadłości nieruchome naby te  za 
granicą, różne nad tern czyni uwagi.

Pan H e r o s ,  Indendent domu królewskiego, 
w rapporcie złożonym Opiekunowi królewskie
mu,. Panu Arguelles, zdał rachunek z admini- 
stracyi majątku domu królewskiego za r. 1842 . 
D ochody ogólne w ynosiły blisko 18 milionów 
realów, wydatki przeszło 17 milionów; pomię
dzy ostatniemi osobiste w ydatki Królowej w y
niosły zaledwie 7 0 0 ,0 0 0  rea l., płace zaś róż
nych urzędników  i oficyalistów dworskich 3 i
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pół mil. real., wydatki na tenże dw ór 3 mil. r. gdy Pan Buteniew nalegał na niego o danie ja- 
Pozostało przewyżki tylko 2 6 6 ,0 8 7  r ., które kiejkolwiek odpowiedzi, odrzekł; że jako po- 
dołączone do pozostałości z lat poprzednich, jedyńczy Minister nie może sam w tak waznvm 
uczyniły ogólną summę 6 0 8 ,1 7 9  r. T rzeba nic stanowić przypadku, £e musi zwołać nad- 
tu  zrobić uwagę, ze Królowa od 1. Sierpnia zw yczajne posiedzenie dyw anu, rzecz tę mu 
1 8 3 5  powinna była pobierać co rok ze skarbu w yłożyć, i tak prędko jak tylko być może ją 
jako listę cyw ilną, 28  milionów, i że teraz ma załatwić. Zresztą W ysoka Porta tyle już dala 
do żądania od tegoż skarbu przeszło 103 mil. dowodów o ile jej o Przyjaźń Rossyi chodzi, 
realów. — O d niejakiego czasu spostrzegać się że zapewne i w tym razie pospieszy się nowerai 
daje, że do N aw arry przybyw ają często zbiegi to poprzeć czynnościami. — W czoraj miał au- 
francuzcy, zapewue dla u u i k n i e n i a s ł u ż b y  stryacki poseł, k tóry nowe otrzymał rozkazy od  
w  Afryce. . . . .  swego dw oru nakazujące mu energiczne popie-

X ię s tw a  n a d d u n a jsk ie . ranie żądań Rossyi, aby praw ny porządek przy-
Z n a d  g r a n i c y  t u r e c k i e j ,  dn. 13. Kwlet. wrócić w Serbii, z Sarimem długą naradę. — 

Z największem natężeniem oczekują w Se- Sir Stratfordowi Canning postępowanie Rossyi 
mlinie i Belgradzie ostatecznej decyzyi z Kon- zdaje się nie bardzo iść do smaku, i z Panem 
stantynopola. Rossyjski Konsul w Scmlinie Buteniewem stoją w  nienajlepszem porozumie- 
twierdzi, że najdalej za dni ośm nadejść powin- niu, jednak spodziewają się tu powszechnie, że 
na. P a n  W atschenko przygotow ał się wreście wkrótce inne nadejść muszą instrukcye z Lon- 
zupełnie do w yjazdu do Rossyi, gdyby ta miała dynu , bo inaczej Rossya nie w ażyłaby się tak 
niepomyślnie dla jego gabinetu wypaść. W  Serbii energicznie występować w Konstantynopolu, nie 
całej zanosi się na wielką b u rzę ; szczególuiej zabezpieczywszy sobie w przódy przynajmniej 
okręg schabaski ma być ogniskiem nieukontcn- neutralności Anglii. Pan Bourqueney oświad- 
tow anych; dla poskromienia i uśmierzenia u- czył w imieniu F rancyi, że się wcale w te nie 
mysłów Książę Alexander w towarzystwie me- chce mieszać rzeczy. _  W spom niane często 
tropolity już kilka razy okrąg ten zwiedził. dawniej własnoręczne pismo Sułtana do Cesa- 

T  U r  C y  a. rza Mikołaja nie zostało przez posła rossyjskie-
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 7. Kwietnia. go odesłane do Petersburga; na zapytanie Reis- 

U żytkując z nadzwyczajnej sposobności jaka Effeudego co się z tern stało pismem, dano za 
mi się nadarza, pospieszam Panu z doniesieniem odpowiedź: że jeżeli Porta nastaje na przesłanie 
że 1. t. m. rossyjski goniec przybył tu z depe- tegoż, Rossya uważać to będzie jako zerwanie 
szami, w skutek których udał się Pan Buteniew zobopoluych dyplomatycznych stosunków, 
przedwczoraj w towarzystwie Generała Lievena E  g  i p  t.
do departamentu spraw  zagranicznych dla o- Z A l e x a n d r y i ,  dnia 25. Marca
świadczenia Sarim Effendemu, co rząd rossyjski M e h m e d  A l i  wyjechał wczoraj do Kairu,
ostatecznie żąda od Porty. W aru n k i te są: gdzie zabawi aż do nastania burzliwej pory  ro-
dobrow olne złożenie korony przez A lexandra ku. W y p raw ę do D arfur każe przedsiębrać 
Georgiewicza, albo w przypadku oporu tegoż nie w ojsku regularnem u, ale Albańczykom. — 
dekretowanie jego abdykacyi; urządzenie no- RóżniK onsulow ie popowracali tu znow u; M eh-
wego oboru podług form prawem  w yraźnie med Ali oddawna już unika wszelkiej z niemi
przepisanych i wreście odwołanie niezwłoczne rozmowy.
Kiamila Baszy z Belgradu jako spraw cy i pro- Poseł angielski zdaje się szczerze zajmować 
m otora ostatniej serbskiej rewolucyi. G dyby rewizyą dawniej przez Lorda Ponsouby jak i 
Porta nie zezwoliła na w ybór nowego Księcia, przez Francyą i Austryą podpisanego traktatu
otrzym ał rossyjski poseł od swego dw oru roz- handlowego. O bjaśnienia, jakie S ir Stratford
kaz opuszczenia Konstantynopola. (Pokazuje Canning od tutejszych kupców otrzymał, prze-
się stąd, że co do Kiamila Baszy, o tyle tylko konały  g 0 , że ten traktat zapewnia korzyści
Rossyi chodzi o ileby chciała aby wszyscy spra- tylko dla W icekróla Egiptu, k tóry  w skutku
wcy rew olucyi byli ukarani.) Sarim Effendi, jego o 2 pCt. wyższe cła wchodowe pobierać 
wziął tę rzecz jak się wyraził, ad referendum.1 a może. W olność handlowa jest czczem słowem,



gdyż Mehmed Ali prawie sam jeden jest posia
daczem gruntow ym , j resZfę właścicieli groźba
mi i biciem zmusza do odstąpienia sobie płodów 
ich ziemi. Z resztą inne narody, które nie przy
stąpiły do tego traktatu, większych doznają ko
rzyści: nie płacą tylko 3 p C t., gdy inne 12 
p roC t.; m odyłikacya tego traktatu zpowoduje 
żywe roztrząsanie między Konsulami traktatem 
objętych narodów i Mehmedem Ali.

Słychać, ze jedna z żon Sułtana Mahmuda, 
która odprawia pielgrzymkę do Mekki i w Kai- 
rze wielkie wyświadczała dobrodziejstw a, do
stała się wraz z swoim orszakiem do niewoli 
yV ehabitów, i tylko znacznym okupem pienię
żnym ma być na wolność wypuszczoną. D o
myślają się zatem, że Mchmed Ali otrzyma od 
Sułtana rozkaz przedsięwzięcia w ypraw y w o
jennej przeciwko tym ludom , które go już tyle 
ludzi j pieniędzy kosztowały. Taka w ypraw a 
zniszczyłaby do szczętu E gipt, a nieprzyjaciele 
Mehmeda w K o n stan ty n o p o l dopięliby swego 
dawno upragnionego celu.

C h i n y .
Z M a c a o ,  dnia 21. Stycznia.

Dawno spodziewany Kommissarz chiński, 
Ehpu, przybył d. 11. Stycznia do Kantonu dla 
naradzenia się z Panem Pottinger względem dal
szych układów handlowych. Piórwsza narada 
odbyć się ma w VVhampoa.

W  numerze ostatnim tutejszego O r ę d o 
w n i k a  N a u k o w e g o  czytamy, co następuje;

Na dniu 23. Kwietnia r. b. utraciło Gyrana- 
zyum katolickie w Poznaniu jednego z najgorli
wszych nauczycieli Bog„miła Cichowicza, k tóry  
po dość krótkiej chorobie na nerwową febrę 
J  46  r - ź-\x ia  pożegnał pas na wieki. _ .  g r o 
dzony w Zytow iecku, w powiecie Krobskim, 
Pierwsze początki nauk odebrał od ojca, pó- 
za<e'j posłany był do szkół pijarskich do R y- 
d * Juy ,  gdzie niższe klassy z chlubą dla siebie
u  ouczył. p 0 upadku tego naukowego zakła
d u , przeniósł się do wyższych klass G y mna- 
zyum w Poznaniu pod przewodnictwem znanego 
Pedagoga X. Przybylskiego. I tu  we wszystkich 
klassach odznaczał się Bogumił Cichowicz nie
zmordowaną pilnością, wzorową obyczainością 
i szczęśliwemi postępami w naukach, z których 
w roku 1 8 1 /-  na Sty Michał popis dojrzałości

złożywszy, uda! się na uniwersytet do W ro 
cław ia, w zamiarze słuchania nauk filologi
cznych i historycznych. Z niezwykłą gorliwo
ścią słuchał tu nietylko kolegiów, wykładanych 
przez sławnych Prof. Passow a, Sznejdra, W a -  
ch lera , Steffeusa, ale do niektórych nawet 
pryw atnie zbliżony, w  tak nazwanych priw a- 
tissimach zakres swych wiadomości rozszerzać 
i uzupełniać się starał. U kończywszy triennium 
i złożywszy przy  kommissyi examinacyjne'j 
w W rocław iu  examen na gymnazyalpego n au 
czyciela, został pow ołany w 1820 . r, do s'wie-
żo otworzonego gymuazyum Leszczyńskiego na
nauczyciela języka polskiego. W kró tce  atoli 
zawód publicznego jego nauczycielstwa przer
w any został, gdy mu Hr. Mikołaj Mielżyfiski 
wychowanie swego syna powierzył. Po p ię . 
ciu wszakże latach pow rócony znowu publi
cznemu zaw odow i, otrzymał zawakowane m iej, 
see po prof. M uczkowskim, w  G ym nazyuin 
Poznanskiem , przy  którem aź do śmierci z nie
zmordowaną wytrwałością i niemałym dla mło
dzieży pożytkiem pracował. T ak  zaś był sk ru 
pulatnym w pełnieniu nauczycielskich pow in
ności, że w ostatniej już śmiertelnej chorobie, 
pomimo odradzenia X, D yrek to ra , gdy sądził 
ze mu się nieco polepszyło, choć jeszcze by ł 
tak słaby , iż zajść do klassy niemógł, kazał 
się do niej zawieść, i tą sumienną gorliwością 
może sobie zgon przyspieszył.

Pozostałe, wytchnięciu przeznaczone chwile, 
poświęcał Bóg. Cichowicz drobniejszym lite
rackim pracom , które niekiedy w  pismach pe
rio d y czn y ch , jako to : w  "P rzyjacielu  lu d u ,«  
"Przewodniku Rolniczo przemysłowym* umie

szczał, a od roku 1831 . by ł współredaktorem  
"Gazety poznańskiej,« gdzie niektóre artykuły  

jego pióra pod obcym umieszczane znakiem,
z powszechnem były  upodobaniem czytane. __
Z szczupłych nadto dochodów swoich łożył na 
druk użytecznej « Książki do Nabożeństwa dla 
Polek.*

Jako  człowiek b y ł Bogumił Cichowicz naj
poczciwszy w św iecie, nadzwyczajnej łagodno
ści charakteru , szlachetnych uczuć, jednają
cych mu serca nietylko uczniów , ale każdego 
prawego człowieka. — A mimo tego przezna - 
czeniem jego by ło , walczyć nieustannie z prze
ciwnym losem. Niewypowiedziane przeciw
ności, które jak  gdyby na doświadczenie jego



niczeni niezachwianej cierpliwości nieba nań 
zsyłały, straw iły do szczętu jego tkliwe serce. 
W czesna śmierć uwolniła szlachetną jego duszę 
od pasma udręczeń, ścigających go aż do osta
tniej chwili życia.

OBWIESZCZENIE.
Podajem y niniejsze'm do publicznej wiado

m ości, iż w ybór reprezentantów miasta Pózna- 
nia w roku bieżącym dnia 28., 29. i 30. M aja 
odbyw ać się będzie.

Sięga obyw atelska i spis obywateli obieral
nych znajdują się w biórach naszych, które 
w  czasie godzin służbowych przejrzanemi być 
inogą. Poznań, dnia 22. Kwietnia 1843.

M a g i s t r a t .
Dnia 5. Maja r. b. z południa o godzinie 4tej 

odbędzie się w sali posiedzeń konsystorskich 
walne zebranie w  celu uzupełnienia w yborze 
urzędników  tutejszego tow arzystw a sztuk pię
knych, na które zaprasza się Szanownych Człon
ków tow arzystw a.

P oznań , dnia 22. Kwietnia 1843.
K o m i t e t  a d m i n i s t r a c y j n y  t o w a r z y 
s t w a  s z t u k  p i ę k n y c h  d l a  W i e l k i e g o  

_________Xi  ę s t  w a P o z n a ń s k i e g o .
ZA POZEW EDYKTALNY.

W  księdze hipotecznej dóbr C h a r b o w a ,  
położonj'ch w powiecie G neźnieńskim , zapi
sano na zameldowanie Antoniego Mirosławskie- 
go w protokule z dnia 2. Lutego 1797. r . :

1) W  rubryce II. pod Nr. 3. possessyą zasta
wną antychretyczną rzeczonych dóbr dla 
rodzeństw aW oIskich, to jest i dla Konstan- 
cyi zamężnej Pińskiej, Ignacego, M aryanny 
zamężnej M orzyckiej, Franciszka, Anny 
zamężnej M orzyckiej i Stanisław a, pocho
dząca z kontraktu zastawnego antychrety- 
cznego, zawartego względem 2,500 T al., 
m iędzy ojcem ich Alexandrem W olskim  i 
Alexandrem Mirosławskim de dato feria II. 
post festum Visitationis Mariae 1756;

2) Rub. III. Nr. 1. w ierzytelność 2,500 Tał. 
czyli 15,000 zł. polskich, dla tego samego 
rodzeństw a W olskich , z kontraktu zasta
wnego antychretycznego ad 1. wspomuio- 
nego, także na zameldowanie w  protokule 
z dnia 2. Lutego 1797. r.

G d y  teraźniejszy właściciel powyższych dóbr 
tw ierdzi, źe pretensye wzwyż rzeczonych inta- 
bulatów, już uiszczone zostały, jednakow oż na 
to  ani konsensu na wymazanie, ani kwitów zło
żyć nie potrafi, więc wzywają się wszyscy nie
wiadomi posiadacze tychże in tabulatów , lub 
sukcessorowic i cessyonaryusze ich , albo ci, 
którzy w  ich praw a wstąpili, nby w  terminie 

n a  d z i e ń  26.  C z e r w c a  r. b.

przed Ur. Flottwell, Assessorem Sądu G łów ne
go , w naszej Izbie instrukcyjnej wyznaczonym, 
zgłosiwszy się, prawa swoje udow odnili, gdyż 
w  razie przeciwnym zostaną z takowemi na 
zawsze wykluczeni.

B ydgoszcz, dn. 26. Lutego 1843.
K r ó l .  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

Dzień 29. b, m. o  godzinie 7mej po południu 
oznacza się do walnego zebrania członków ka
syna. O  cze'm Ich uniżenie zawiadomiając, u- 
przejmie stawienia się oczekuje.
D y r e k c y a  p o l s k i e g o  k a s y n a  p o z n a ń 

s k i e g o .

Kurs giełdy Berlińskiej.
Sto JN a pr. kurant

Dnia 24. Kwietnia. 1843. pa papie gotowi
prC. rami. zna.

Obligi długu skarbowego . . 3k 1034- . 103 i.
Pr. aug. obligacje 1830. . . 4 103 i
Obligi premiów handlu morsk. — 91V
Obligi Kurmarchii . . . . 3 i. 102V 10IV
Berlińskie oblig. miejskie 3 f 103c.2
Łrdańskie dito w T. . . , , _ 48
Zachodnio-Pr. listy zastawne 3k 103
Listy zast. W . X. Poznańskiego 4 106V

dito dito dito 3■ 102V
W schodnio-Pr. listy zast, . 3I 103V
Pomorskie dito ......................... 3*5 10312
Kur- i INowomarch. dito , . 3’j 103 103V
Szląskie dito . . . . . . 3‘, 102

A k c j e
Kolei Berlińsko-Poczdamskiej 5 — 139
dito dito akcje a prioris 4 — 102V

Kolei Magdebursko ■ Lipskiej — — 118 V-
dito dito akcje a prioris . 4 — 103V

Kolei Berlińsko - Anbaltskiej — 120 2 119V
dito dito akcje a prioris . 4 — 103V

Kolei Dusseldorf. - Flberfeld. 5 70 ' 69V
dito dito akcje a prioris . 4 94

Kolei nad reń sk ie j................... 5 75 74
dito dito akcje a prioris . 4 97

Kolei Berlińsko - Frankfurt. 5 118V 117
dito dito akeje a prioris , 4 — 103'-r

Kolei Śląsk, górn.................. 4 108'4
Frydrychsdory ......................... — 13V 13 Vi
Inne monety złote po 5 tal. — 11 iT 11
Discontn . . . .  . — 3 4

C e n y  t a r ; o w e Dnia 24 Kwietn.
w mieście 1040. r .

P o z n a n i u od do
Tal. sgr. fen. Tal. »gr. fen

P szenicy  szefel . . . 1 2<1 — 1 21 —
Zyta . d t ................................... 1 < 6 1 10 6
Jęczm ienia d t......................... I i 6 1 2 6
O w sa  . d t ................................... --- 21 6 --- 27 6
T atark i d t ................................... 1 r 6 I 18 —
G rochu  . d t ................................... 1 u — 1 12 6
Ziem iaków  d t ............................... — 22 — --- 22 6
Siana c e t n a r ............................ 1 6 1 10 —
Słom y k o p a .................................. 6 22 6 7 — —
M asła garniec . . . . 2 — 2 2 6

(.D o d a t e k . )


